GAZETA WYBORCZA TRÓJMIASTO

Nie jestem dziewczyną, za którą oglądają się faceci –rozmowa z Anną Nocoń
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 Rozmawiała Maja Fenrych 26-08-2005 

Umie haftować, przyrządza cuda z soi, biegle mówi trzema językami, a na dodatek zabiegają o nią największe domy mody na świecie. Anię Nocoń, 21-letnią modelkę z Gdańska, można podziwiać na pokazach Kenzo, Diora, Marca Jacobsa i Victora & Rolfa 

Maja Fenrych: Jesteś gdańszczanką, ale częściej bywasz w Paryżu, Mediolanie, Nowym Jorku lub Tokio. Jak trafiłaś do świata mody? 

Anna Nocoń: Od dziecka słyszałam, że jestem długa, chuda i na pewno zostanę modelką. Pomyślałam, czemu nie. Wysłałam zdjęcia do kilku warszawskich agencji. Miałam 17 lat, ale nie odczułam większego zainteresowania swoją osobą. Słyszałam, że moja twarz jest nie na Polskę. Wiosną ubiegłego roku portfolio wysłałam do agencji Rores Models w Krakowie. Zadzwonili niemal natychmiast. Akurat byłam na egzaminach na studia w Warszawie, a tam odbywał się jeden z castingów. Szukali modelek na pokazy we Francji. W czerwcu już siedziałam w samolocie do Paryża. 

W ciągu roku zrobiłaś zawrotną karierę, w kolejce ustawiają się po Ciebie najwięksi projektanci, podczas pokazów w Nowym Jorku nazwano Cię odkryciem sezonu. Byłaś zaskoczona? 

- Bardzo. Nigdy nie byłam dziewczyną, za którą na ulicy oglądają się faceci. W szkole też byłam raczej taką, do której czuje się respekt, a nie za nią lata. Teraz słyszę, że mam ciekawą twarz, wiem że najwięksi fotografowie lubią ze mną pracować, bo z moją twarzą wiele można zrobić. Rzucono mnie na głęboką wodę, zaczęłam od pokazów Diora. Mogę też pozwolić sobie na zasady. Nigdy nie wystąpię na pokazie w prawdziwym futrze i projektanci o tym wiedzą. 

Na palcach jednej ręki można policzyć modelki z Trójmiasta, które chodziły po światowych wybiegach... 

- To wina agencji, tutaj nie są zbyt mobilne. Ja miałam szczęście, trafiłam w odpowiednim czasie do odpowiedniej agencji i to nie z Trójmiasta, a Krakowa. Za granicą spotkałam tylko dwie dziewczyny z naszego regionu, wiem, że Iza Olak jest z Pruszcza Gdańskiego. Trzeba bardzo uważać na te rozmaite agencje, których nie brakuje w naszym kraju. Wiele z nich chce wyłudzić od młodych dziewcząt pieniądze, a nic w zamian nie oferują. 


Co poradziłabyś nastolatce, która marzy o karierze w modelingu? 

- Powinna się poważnie zastanowić. Najlepiej nawiązać kontakt z jakąś doświadczoną modelką i poznać kulisy tej pracy. Trzeba mieć końskie zdrowie.

Ty zaczęłaś dosyć późno. 21 lat to już dla modelki poważny wiek... 

- Moim zdaniem 14 czy 15-latki są zbyt młode i naiwne. Czyha na nie wiele niebezpieczeństw, zaniedbują szkołę, są mało samodzielne, wszystko chcą mieć od razu. Optymalny wiek to 18 lat. Powinny też pamiętać, że w modelingu liczy się naturalność. Plastikowe, tlenione blondynki z akrylowymi paznokciami na światowych wybiegach nie mają szans. Pamiętam kiedyś jakiś casting, chyba na miss ziemi pomorskiej. Jak zobaczyłam, jakie dziewczyny tam przyszły, to od razu zrezygnowałam. 

Jak wygląda praca modelki? 

- Biegasz z castingu na casting, z pokazu na pokaz. Czasem śpisz dwie godziny na dobę albo okazuje się, że zupełnie nie opłaca się kłaść spać. Najgorętszy okres to wrzesień i luty. Wtedy są pokazy. Właśnie szykuję się do wyjazdu i pewnie wrócę dopiero przed świętami Bożego Narodzenia. Zaczynam od Nowego Jorku, potem Londyn, Mediolan, Paryż i Tokio. W międzyczasie sesje plenerowe, zdjęcia do gazet. Czasem wyglądamy jak zombi. Nauczyłam się już spać z otwartymi oczami. Wiem, jak ułożyć się na krześle, żeby w czasie snu można było mnie uczesać. 


	Nad modelkami ciąży piętno tzw. łatwej laski, to prawda, że aby zaistnieć w tym zawodzie trzeba przespać się z kilkoma wpływowymi mężczyznami? 

- To największy mit o tym zawodzie. Może tak było w latach 90-tych, ale teraz tak nie jest, przynajmniej ja się z tym nie spotykam. Poza tym trzy czwarte facetów w modzie to geje, to co my z nimi miałybyśmy robić? Chyba paznokcie wspólnie malować. Nie mamy czasu też na te sławetne imprezy i bankiety, na których można poznać takich panów. 
Ile może zarobić wzięta modelka? 

- Szczegółów nie mogę zdradzić, ale nie jest tak kolorowo jak się wydaje. Owszem dostajemy spore pieniądze, ale z tego musimy się też utrzymać w miastach, w których jesteśmy na pokazach. Na przykład w Londynie prawie nic nie zarabiam, tyle pochłania utrzymanie, poza tym dosyć mało płacą. W Nowym Jorku za pokazy płacą ubraniami. Najlepiej jest w reklamie. Za dobrą można kupić mieszkanie i samochód. Niesamowitym plusem modelingu jest możliwość zwiedzania świata, ja byłam na prawie wszystkich kontynentach. Ostatnio miałam sesję na Seszelach. Tam mieszkałam w bardzo luksusowym hotelu. Było tyle kanap, ze nie wiedziałam, na której się położyć. Sama nigdy bym sobie na to nie pozwoliła. 

Pracujesz u najlepszych projektantów, ale pewnie zdarzyło się, że musiałaś założyć na siebie coś potwornego... 

- Wiele razy. Często modelka na pokazie wygląda jakby wyszła ze śmietnika. Szczególnie japońscy projektanci mają dziwne pomysły. Mnóstwo kolorów, cekiny w połączeniu ze sztucznymi kwiatami, wszystko postrzępione. Pamiętam pokaz, na którym dziewczyny na głowach miały ptasie gniazda ze zwisającymi łyżkami i świeczniki z zapalonymi świeczkami. 

Spotykasz w pracy znane u nas top modelki? 

- Ostatnio na jakimś pokazie razem z Naomi Campbell miałam wspólną panią do przebierania. Nie sprawiała wrażenia sympatycznej osoby. Ale widziałam ją dosyć krótko. Dla mnie wzorem jest nasza polska modelka Małgosia Bela. 

Sprawiasz wrażenie szarej myszki. Tylko wzrost i figura mogą zdradzać, że jesteś modelką... 

- Jak wracam do Gdańska, to odpoczywam. Nie maluję się, chodzę w wygodnych ciuchach. Uwielbiam dżinsy i ciekawe topy. Zaopatruję się w "second handach". Żeby zachować dobrą figurę biegam i pływam. Jem to co lubię, ale w rozsądnych ilościach.
Za czym tęsknisz, kiedy tak długo jesteś poza domem? 

- Za rodziną oczywiście. Mama jest moim najwierniejszym kibicem, a 12-letni brat Piotr, choć się do tego nie przyzna, to wiem, że nosi moje zdjęcie w piórniku. Gorzej z tatą, nie pochwala mojej kariery, wolałby, żebym studiowała. W przyszłym roku będę zdawała na kulturoznawstwo. Byłam w wielu bajkowych miejscach, ale brakuje mi też widoku z okna, morza i polskich kosmetyków do pielęgnacji twarzy i włosów. Nie mogę się obejść bez kremu pod oczy naszej polskiej Ziai. Zawsze zabieram ze sobą kilka opakowań. 

Co chciałabyś robić w przyszłości? 

- Skończę studia. Chcę zostawić po sobie coś więcej niż dzieci. Jestem wegetarianką i to taką nie tylko ze względów etycznych, ale także ekologicznych. Nawiążę współpracę z którąś z organizacji ekologicznych. Gromadzę też środki i już teraz przymierzam się do otwarcia w Trójmieście restauracji wegetariańskiej, w której sama będę gotować. Każdy będzie mógł spróbować mojego sernika z soi, zapiekanych bakłażanów faszerowanych warzywami, ciasta daktylowego i nalewki z jeżyn. 

Anna Nocoń 

Jest rodowitą gdynianką, ale teraz mieszka na gdańskiej Żabiance. Skończyła Technikum Poligraficzne w Gdańsku. Maturę zdała na szóstki, ale mówi, że ta szkoła to jej życiowa pomyłka i poligrafem nie będzie. W ubiegłym roku dostała się na polonistykę na Uniwersytecie Warszawskim, ale zrezygnowała ze studiów na rzecz pracy. Na uczelnię chce wrócić w przyszłym roku. Wybiera się na kulturoznawstwo. Marzy o Uniwersytecie Jagiellońskim. Choć sama boi się do tego przyznać, jest już top modelką. Biją się o nią światowe domy mody. W ciągu roku chodziła na pokazach Kenzo, Laury Biagotti, Diora, Marca Jacobsa, Anny Sui i wielu innych. Pracowała z najlepszymi fotografami na świecie, m.in. z Brucem Weberem. Kilka dni temu trafiła na okładkę prestiżowego magazynu Vouge w Portugalii, była też w niemieckim, japońskim i rosyjskim wydaniu. Nie ma chłopaka. Ma 21 lat, przy 178 cm wzrostu waży 55 kilogramów. Jej wymiary to 86-62-90. Polska edycja magazynu Elle w konkursie "Elle Trendy" umieściła ją w gronie pięciu czołowych modelek w naszym kraju. 

Rozmawiała Maja Fenrych



	
	


